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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .

W a r s z a w a  29 Lipca.  —  Dosz ły  t u  w iado ­
m o ś c i , źe  j e n e r a ł  R d d ig e r ,  znaczn i e  iek w ia­
d o m o  w ły c h  dn i ach  w z m o cn io ny ,  z amie rza  
p r zep rawie  s ę na lewy brzeg W i s i '  p°d P u ł a ­
wami .  Wczo ray g łoszono i u ź ,  że dwa ba t a l i ­
ony z iego ko rpusu  ukaza ły  się na  t y m że  brze­
gu  wprost  Kaz im erza.

N iep rzy i ac i e l  m e  z n a j d o w a ł  6ię dotpd w 
K ro śn i ew i ca c h . —  J e n e r a ł  S tr y ie ń sk i  z aymu-  
*e Ku tno  , i ed nak  k o m m u m k a c y a  z Kal i s zem 
>est inż przeciętg.

Kommis sya  woiewódz twa  Kal iskiego prze* 
n ie ść  mia ł a  u r zęd ow an i e  swe z Kai  sza do 
W ie lu n i a .  Komn ussy a  woiewództwa Podia* 
• k i e g o ,  u r z ędo w ać  m a  w Garwo l in i e .

Karol  Nie jyicewicz,  synowiec  szan.  J- U.  
N i emce wicza ,  uw ,ęz  onv p i z e 2 m o s k a l1, zdo­
ł a ł  u sung ć  się z  p0(j  r ęki  c i em ę ź '  c i e l i : ze­
b r a ł  k i l kudz  esipt ochotn ików na L i t w i e ,  » 
wal czy ł  z Koza r twem.  P t zyc i sn tony  p r z e m a -  

gaipert si łp,  nm i a ł  się s ch ron i ć  do k ról es twa ,  
i po tys iącznych n i ebezp i eczeńs twach ,  p r z yb y ł  
w t y c h  dBi<n-h do stolicy naszoy.

J e n e r a ł  R a n m r in o .  — M a ł a  l i czba  office- 
rbw f r a ncu zk i ch ,  k tór zy  pospieszyl i  w s zer e­
gi nadwiś l ańsk i ch  brac i  , odznacza  s ę t nę  z- 
I w e m ,  w y t r w a ło ś c i ą ,  śmiałości ą  i poświę­
c en i e m  dla sprawy naszdy bez grani c .  I m io n a  
L a n g e r m a n a ,  Surasa , D e l a m a r a ,  M on te b t  l la,  
powtórzy z u w ie lb i e n i e m  wdz ięczna  P  iski 
po tomność .  Lec z  nayw ęcey mia ł  dotgd spo­
sobności odznaczeni a  się,  i położeni a w przy-  
b r i n ć y  oy rzvzn i e  z a s ł u g ,  J e n e r a ł  R a m o r i n o .  
W e  wszystkwh  b i twach , poezpws/y  od 31 
marca ,  widziano go zawsze  l a m ,  gdzie  n r y -  
gorszy w rza ł  boy,  gdzie naywiększe  bvł<> z.ie* 
bezpieczeństo .  Odkgd o d d z i e l n m t  ko rpu se m 
dowodzi  , u m ;ć połpcz>ć z:m n p  k r ew  wodza,  
z m e i t n r i n  żołni erza :  na l eźnp  powagę nacze l ­
n ik . , ,  z up rz eym oś t  ip towarzysza  b r o n i ,  r ;e* 
bezp iee reńs tw i chw a ły .  O * 1  źsz»rj> ust  oso- 
b ien iu  woy«kowem j enera ł a  R i m o c n  , o u-  
m ! e ' ę t n e m  i s zybk i em k ' e ro w a n iu  powierz o- 
nego  mu  oHds. ału , n i "  ch<einv w t- rn się 
mieyscu  rozp i s yw ać :  dns»ć  'est  p r z ‘-w t z» Ć , 
tako wzór  godny n "ladfcwifi , t -  t ir I e a r ed-  
zwy cza ym e  p o t u c . n s  c.ioiy j e n t r a ł a ,  k lu i*
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iednai ę m i ło ś ć  i sz acunek p o d w ł a d n y c h ,  s§t 
r ę k o j m i ę  zwyći ęz tw,  bo u t r zy m u i ę  ścisły po- 
r z ędek ,  ka rność  i w i a i e m n e  zaufani e.  J e n e ­
r a ł  Ra ino r ino  nie rozp era się w  m a r s z u ,  w 
wygodnych  po i azdach ,  n ie  n a ś l i d u i e  w t em 
wie lk i ch  i zby tkowych  do\vódzci>w n ieprzy ja ­
ciel skich ; zawsze na kon iu ,  vs kaźdey chwil i ,  
l a k  iak żołni er z  iego , gotów do boju.  I Na ­
po l eon ,  przeszedłszy R e n  w os t atni ej - k a m ­
pani i  odprawi ł  powozy,  a dosiadłszy konia za­
wołał :  “ Te raz  przes taię  bvdź cesar zem,  znowu  
j es t em Je n e r a ł e m  Bonapa rt e .  ,, —  Jen e r a ł
i ł a t n o r m o  a i s  wlecze  za sohę k uch n i  , k u ­
c h m i s t r z ó w  , ł ó ż e k ,  be tów;  sam widzi ży­
wność  Źoł l ierskę,  sam p i l nu  e idy rozdz ia łu;  
*am pat rzy na  ley przy rządzen ie ,  sam ijt ra- 
2Ptn z pros temi  żo łn i e r zam i  pożywa.  W  no­
cy obwin ię ty  p łaszczem,  rzuca się na k t ó r y m ­
ko lw i ek  post e runku  pomiędzy wiarusów!  pa­
r ę  godzin  odpocząwszy,  obchodzi  wszystkie  
• t anowi ske  , czuwa , odwiedza  każdy  p u n k t  , 
zne ledwie  każdy b iwuak:  żo łn  erz widzi  go 
% sobę zawsze i wszędzie .  N ie  jest  to czcza 
po ch w a ł a ,  lest to wierna  i szczera prawda.  T a k a  
#o n i ez m ord ow ana  czynność ,  takie  prawdzi­
w ie  o b c i o w e  Życie,  c zym ło  k iedyś  F ra n cu -  
zów n i e zw y c i ęż o n y m i1.! . . . .

P o d p u łk o w n ik  TLalnuski.—  T e n  znakomi ty  
dowódzca  oddz eln-ego korpusu  p a r t y za n tó w ,  
przed r e w o l u c j ę  ieden z nayczynmey  szych 
of ł icerów , k tór zy  w ser cach swoich t leięcy 
zapa ł  dla wolności  O yczyzny ,  z ręczn i e  u mi e -  
Ji z a m ie n i ć  w dzia ł ania  w ie ko po m n e ;  ten 
snęź,  k tó ry  w pie rwszych  dni ach  r e w o l u c j i ,  
r adę ,  c zyn am i  i mocę cha rak t e ru  dowiód ł ,  źe 
b y ł  zdolny o r t ewaz n i e  p rowadz i ć  daley x z q c t ? 

Jt torę z poświęcen i em zupe łne in  rozpoczął  ; 
k t ó r ego  t zęd ,  na g ru zac h  upad ł ego  u t w o rz o n y , 
k tó r ego  D y k t a t o r  w ni eczynnośc i  chc ia ł  t o - 
e tawić ;  którego zdolności  woyskowe z i edna ły  
m u  w końcu  s zacu o - k  powszechny,  powróc i ł  
2 L i twy  do War szawy ,  ażeby z nowerni  si ła- 
XS2t s ł uż yć  o y c z y z m e ;  powroc i ł  pobi ty,  ale

wyższy nad  wszelki e z arzuty,  iakoby w ła r nę  
w inę  przyłożył  się do k l ę s k i ,  k tó r ę  p mieść  
m u s i a ł .  N o w e  pole otwiera  się dla niego.  
Wódz  nacze lny  powie rza  m u  znowu  dowódz­
twa  ko rpusu  pa r t yzanck iego .  Kiedy si ły,  p r a ­
w ie  nic nie t naczęce ,  z a m i e n i ć  u m i a ł  s t opn io ­
wo w ko rpus ,  k tó rym k i l kak ro tn i e  pobi ł  n e- 
p rzyi ac ie lo,  czegóż n ie  m o żem y  s.ę po n i m  
spodz iewać  teraz kiedy- o t r z ymu ie  pod dowódz ­
two swoie,  n i e  t y lko t ych  swoich towarzyszów,  
którzy z n im  powróci l i  , ale na w e t  nowe  od ­
działy?

G r y  wychodz i ł  na L i t w ę ,  iako dowódzca  
pa rt yzan tów m i a ł  10 ludzi  i 3  kar ab iny .  Z d a ­
wało się, 7„‘ chciano z mego ża r t o w a ć ,  albo 
się go pozb\  ć,  albo wiedziano ko mu  powie rzano  
w ładzę  dowódzcy,  a Zal iwski  pewny s i eb i e ,  
przy igi c h ę tn i e  ważny i n i ebezpi eczny  obo ­
wiązek.

Off i cerowi  zd a t n e m u  i zu pe ł n i e  o d d a n e m u  
sprawie  P o l s k i ,  w kr a iu ,  gdzie wszyscy p r a ­
gnę  oswobodzenia  ovczyznv ,  ł a two  było po­
m n o ż y ć  o d d z i a ł ,  z k tó ry m wyszedł  przeciw 
nieprzy jac i e lowi .  Zal iwski  pow iada,  źe by ł by  
n u a ł  w k ró t k im  czasie k i l k a ,  a może  naw e t  
k i l kanaśc i e  tysięcy o c ho tn ik ó w ,  gdyby tylko 
l iczbę swego oddzi a łu  chc i a ł  był  pomnażać .  
Ale j e m u  szło o dobór  osób.  Zęda on od- 
każdego ochotnika  t e g o ,  czego wymaga  od 
s i eb ie :  poświęceń  a się,  sk romnośc i  w ży cze ­
n i ach ,  wst r zemięźl iwości  w pot rzebach,  u l e ­
głości rozkazom,  odwagi ,  męztyva,  w y t r z y m a ­
łości .  O c h o tn ik ,  n ie  maięcy któr ego z ty i h  
p r z i m  otów,  n i ema m ie j s ca  w iego korpus ie .  
Bez tych p r z y m io t ó w ,  u ro d z e n i e ,  mai ę t ek  , 
p ro t ekc j e  m c  n ie  pomogę  iego oc ho tn i kom .  
P n  fes ior  uniyyers; t e t u  wi leńskiego i m ł o ­
dzieniec bogaty K rp,  mus i el i  s ł uż yć  za pro­
s tych żo łni erzy  w  iego oddz ia l e ,  i byl i  m u  
za to wdzięczni ,  szacowal i  go. K »r.ił surowo 
n a j m n i e j s z e  pogwałcen ie  cudzej '  własności  > 
z czego w L u w i e  tak by ł  z n a m ,  i i  m i e J zk -A '  
c j  ko rpus iego uważa l i  zawsze  za u t c < ę  prze*
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ciw nadużyc iom,  iak ich się czasem dopuszcza­
ł y  i nne  par t yzancki e  oddziały.  S k r o m n e m i  
funduszami  dochodem ze zdobyczy na n i e ­
p r zy j ac i e lu ,  opa t rywał  r egu l a rn i e  wszystkie 
pot r zeby  swego ko rpusu  i nadto  , u tw or zy ł  
ar ł asnem s t aran iem k o m p an i ę  pieszę,  ' oddzia ł  
iazdy bez źadney od Rzędu  putnocy.  W Ko­
wn ie  zabrał  przesz ło 50,000 cen tn a r ów  sucha ­
r ó w ,  kom pl e tn e  m u n d u r y  ki rasserskie  na % 
pu łk i ,  zuaczne  zapasy s k ó r , p łó tna  , męki  i 
n ie co  prochu ,  oraz 8UU n iewo ln ików.  D o ­
wodzi ło  wielkiey lego rozt ropności ,  gdy wszę­
dzie  w L i twie  pozas t awiał  u rzędn ików na sw o­
ich mieyscach  z tern t ylko po lecen iem , aże­
by iak d iw n ie y  po rossyisku i dla Cesarza pra­
c o w a l i ; t ak  na p r zysz ło ść ,  .ażeby po polsku 
rapo r towal i  o swoich czynności ach  i s łużyl i  
w ł ad z om  polskiem.  J akoż on  sam odb ie r a ł  
rapor ta  polskie od rodowi tych  Rossyan.  Jago 
p l an  wo iuwama  szczególnie)  na tern się za­

sadzał ,  ażeby nap adać  na nieprzyiac i ela  n i e ­
spodzi ewanie.  W  tym  celu prawie  wszystkie  
pochody odbywa ł  porę  uoenę  i surowo gro­
m i ł  o f l i c e rów , którzy się chcie l i  ou n ego 
dowiedzieć ,  po co i dokęd 'dę.  T e m u  syste- 
matowi  dz ' a ł a m a  k i l kak roć  wini en  by ł  swo- 
ń* ocalenie ,  bo gdy nieraz t j ieprzyiaciel  j ę d z i ł ,  
Ze gu iuż ma  w m a t m  i tylko do iasnośct 
dnia  odkł adał  ud e rz en i e  na n iego,  on t y m c z a ­
sem nocnym  pochodem,  z-iwodził  iego nadzie-  
,e- Cały ko rpus  iego n ie  l i c zy ł  więęey iak 
1200 pa r t yzan tów ,  a le  to byli  ludzi e,  na fctb- 
>ych tniigł poledz,  którzy i ce ln i e  s t r z e l a l i ,
1 w mi ś n i ę iych ko lu m n a c h  umi e l i  od u rz a ć  i 
dowó-4 swego kochal i  i szanował . .  Z  tę 
earUKę p0s ed ł  po(J vVilno: G ie łgud  powie*
r z \ ł  n w  leszcze dwa ba ta l iony z 2go p u łk u  
s t rz e l ców-  •  *. , « j  , *ko rpusem miał  u tm ó a i t w o  
p rawego  sk r iydł< j

pewny : i o -
by cia i na  i i e g o  s k r z y d ł o  p o k o n y  w a ł o  w s z y ­
s t k i e  t r u d n o ś c i ;  t rzv  j  j> k o odvguaoye oateryi  zdo- 
t j l  , ,  o t i

•“•I" • k“"' M- « . j k o «XSL,U,

dla u i eprzyiac i ela  pozycyę,  dowiaduie  się, £e 
G ie łg u d  iuź od 2 godzin  od miasta  się cofnęł .  
Zos t awiony  s a m e m u  sob i e ,  dowiódł  w odwro­
cie ty l e  zdatności i odwagi  , i le w op anowa­
n iu  góry i przez k i lka l i tm n iep rzy j ac i e l sk i ch ,  
p rzeb i ł  się w Augustowsk ie ,  zkęd znowu  p u ­
ści ł  się za Bia łys tok.  Bez a mu n i cy i ,  otoczo­
ny zewszęd n i e p rz y j a c i e l e m ,  p r z e w i d y w a ł ,  
iuź iż m u  n i epodobna  będzi e  s t awić  czoło n o- 
przyiacielowi .  P i zy  pr zeprawie  prze* r z e k ;  
Soko łówkę ,  un ika i ęc  widoczney klęski ,  r o z « 
kaza ł  wszystkim swo im p a r t y za n to m ,  ażeby 
się rozbiegli  i w  War szawie  się zgromadzi l i .  
J akoż wielu z m c h  iuż powróci ło .

Depo  korpusu Zal iwski ego lest  w Wi l an o ­
wie.  Gd z i e  bęazi e  dz ia ł ał ,  n i ew iadomo .  A la  
źe off icer t e n ,  n i e  będzie  nigdy n i eczynny ,  
zato r ę czyć  mogę  wszyscy,  kiorzy go bl iźey 
zna .ę .  M ł o d z i e ż ,  która  się ieszcze do woy-
ska niezac ęgnęła.  a woli w nie tn s ł użyć  n iź  
w pospol i t em ru szeniu ,  dubrze  u c z y n i , ieźl i  
się będz ie  udawa ła  pod rottkazy Za l iwski ego ,  
do tey szkoły,  w klórey się może  nauczyC i 
sztuki  wojowania ,  i p o r z ę u k u ,  i karności  roz-  
sędney i m i e ć  codz ienny w z ó r ,  godny un-  
ślado wan<a.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
P a r y ż  18 L ipca . —  Onegday  poseł rzeczy-  

pospolitey Chi l iyski ey  przy rzędzie f r an cu ­
za u n ,  miał  zaszczyt  p rzea j tawinny  bydź kró­
lowi i iego rodzinie .  Teg oż  dnia prezy do w a ł  
m o n a r ch a  w radzi e  s tanu.

Li czba  uwięz ionych dn i a  14 b. ro. bu r zy -  
c ie lów wynosi  125;  lecz nas t ępnych  dni u-  
więziono ieszcze mnós two  osób. Gdy uwię ­
ziony dnia 14 na p l a m  jedności  m łodz ie tnec ,  
n azwi sk i em C h a te a u ,  zaprowadzony został do 
Swego mieszkaniu  na piętetn p ię t r ze ,  w celu 
p r z e j r ze n i a  iego papierów,  rzuci ł  się na ul icę 
o k n e m  i zabi ł  , n im  p rze j r zen i e  ułiuńo/< no.  
Z  resztę penu i e  t u  nay zupern ej  sza spokoy r>ość. 
M on i to r  d ono s i :  “ Wczo ra j  m e cz o re u i  tło



t r z e  ub ra ny  cz łowiek p r z yb y ł  na plac robo ­
ty Fo n t a i ne  de l ’E l e p h a n t ,  zaproai ł  jednego z 
r obo tn ików do h a n d lu  w inn ego  , i oświadczył  
m u  , źe m a  od króla  z lecenie  udz ie l i ć  robo­
tn i k o m  p i empdze  w nadg rodę  dobrego ich po­
s tąpienia  w dn iu  14 b. m .  D a l  m u  5  f ran-  
Ł ó w kę ,  i źjłd 1 od n i ego  r ewer su  na 15 f r an ­
k ó w ,  po t em we zw a ł  g o ,  aby zawoła ł  swoich 
ko l l eg o w ,  i źe im  podobn<“ź doręczy kwoty .
W  m o m e n c e  zape łn i ł a  się izba winiar za  r o ­
b o t n i k a m i , m iędzy  którerni  znayd ow a ł  się 
t a k i e  c i e ś l a ,  nazwisKiem P ollar ł  , który u-  
c zyn i ł  swo im ko l l egom u w a g ę ,  źe król  z po­
do b n y c h  pow dów n e każe  rozdaw ać  p ien i ę ­
dzy.  Na tyc hmi as t  po ihw yco no  r zekomego  po- 
• łańca  i zaprowadzono do kommis sar za  poli- 
c y i ,  przed k t ó r ym  n az w a ł  się Sabie.  Bada­
n i a  iego wykry i ę  z apewne  ważne rzeczy.  „

Z  Bres t  nadeszła  t u  t e l e g r  ficzna wiado­
m o ś ć ,  źe dnia  14 b, m .  p rzybył a  t a m  z Rio- 
J a ne i ro  w d ob ry m  stanie  zdrowia na  ko rw e­
cie S ek w a na  k ró lowa  Dona  Marya .

D z i e n n ik  w R en ne s  wychodzęcy  pisze pod 
d n i e m  14 l ipce : i e  w N an t e s  , Vannes  , Lo -  
r i e n t  , B i e s t  i St .  Ma ło  uw ięz iono  z rozkazu 
m i m s t e r y u m  wielu  Szwaycarów i F r a nc uz ó w  
by t ey  gwarilyi  k ró l ewski ey ,  k tórzy chciel i  na 
r zecz Burbonów w Bret an i i  i Wande i  pod-

D O  N I E S I E N I E .
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k u —  X. M yd l a r s k i e g o , F r a n t z  An ton  W o l f f ,  Ber t  P r age r  , To ma sza  Marc i szewski ego , Jó ­
zefa Le szczyńsk i ego ,  F .  J .  K i r c hm a je r  et  S o h n ,  J .  N e p i G i l g ,  O s w a l d ,  G r a n b a u m ,  F r a e n -  
k e l , Schachaes  B o e h m ,  KrengeJ ,  B ems te in  et  S lbers te in  , J n s tynę  Baye rowp,  L ub ow sk i eg o ,  
F lo r y an a  M o r b i t e e r , S c h i n d l e r ,  F r anc i s zka  J e k e l , Sa lomeę  Wi tkowskę  , Ter es sę  Ł ab ęck ę  w 
K rakowie  zamie szka łych  , —  iako też  Augus tyna  Brey t enw a l d  , Fe l i x a  Moszyńsk iego u k r ó l e ­
s twie  P  l i k i e m  z mieysca  zamieszkan ia  n i ewiad om ych  , wierzyciel i  upadłego w hand lu  P. Ba» 
zy lego Moszyńskiego kupca  i O . M .  K ra k o w a ,  aby ce l e m podania potróyney l a t y  c z łonków na  
S ynd yk ów  tym czasowych  upsdł ey  massy w  dniu  20 Sierpnia r. b. w s li aud yen cco na l ney  
T r y b u n a ł u  Iwszey Ins t ancy i  M.  Krakowa wydz ia łu  l i g o  o godzinie  10 rano przed De l e go wa ­
n y m  a tawić  się zechciel i .

W Krakowie dnia 30 Lipca 1831 r. j  a n t  c k i .
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n i e ś ć  Tókosr.  W  V an ue s  uwięz iono  h r .  Piał* 
ne  g łównego a j en t a  sp isku ,  który p rzy i echa l  
z Pa ryża  dla ukończen i a  u r zęd -e n i a  powsta­
nia  , i wszystkie  iego papiery zabrano.  M ó ­
wię także  o uwięz i en iu  s tarego bez s łużby 
zosraipcego pu łko wn ika  H e n n e n b o n ,  u  k tó­
rego znol eść  miano  zna czne  su m m y p ien i ę ­
dzy na p r zekup i en i e  w ł o ś c i a n ,  papiery i t . d .

B k u x e l l a  17 L ip ca . —  Wczoray  o godz ini e  
8  w wieczór  wyst rza ły z dzia ł  oznaytni ł y  n 
pr zybyciu króla Leopolda  do z a m k u  La ek en .  
W przeieździe  przez k ray  belgiyski  by ł  J.  K. 
M o ś ć  wszędzie  przez l i czn ie  zebrany l ud  o- 
k r zykam i  radości w i t any,  co mocno  go w z r u ­
szyło.  Część  l udności  b ruxe l skiey  wysz ł a  
p rzec iwko  mona r sze .  Droga  do L aek en  tak 
dalece była powozami  z a p a k o w a n a ,  źe J.  K. 
Moś ć  za ledwo w poł  do l l t e y  mó g ł  t am  przy-  
b y d ź ,  gdzie  przyjęty był  przez re j en t a  i p r e ­
zesa kong res su.  Po czu łey  rozm owi e  z r e ­
j e n t e m  , oświadczył  kroi  prezesowi  kongres su ,  
iź po swey i nanguracy i  pragn ie  wszys tkich  
d e p u t o w a n y c h  mi eć  u s iebie na  obiedzie.

Król  ho l l ende rsh i  od rzuc i ł  p rzedugodne  pu n -  
kta  ostatn ev konfe r ency i  londyńskie) '  i n i e  
u zn a ł  k ról a  Belg i i ;  a za tem między Belg p i  

H o l l a n d ; ę  n ie  ustał  stan woienny .


